
iST r. 46 Śmigiel, sobota 25, lutego 1922. Rok 32

W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  z wyjątkiem 
świąt. — Przedpłata miesięcznie z przyno­
szeniem 175 mk., W agencjach miesięcznie 
160 mk. Numer pojedynczy 7 mk. niedzielny 
10 mk. TłLEFON nr.65 Skrzynka poczt, 13

OGŁOSZENIA STAROSTWA, KOMISARJATÓW. 

MAGISTRATÓW ORAZ WŁADZ POLICYJNYCH 

■ m  m  SĄ PRAWOMOCNE. ~  ~  ^  ^

Cena ogłoaz.: za 1-łam. wiersz petyt. 10 mk., 
w części urzędowej lub reklamowej 20 mk. 
Adr. Admin, i Red. Śmigiel - Wielkopolska. 
Poczt. kont. czek. A. Klósbowski w Poznaniu 
nr. 160 006, w Wrocławiu (Breslau) nr.7283.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Następujące osoby opuszczają na stałe granice 
Rzeczypospolitej Polski.

1. Karol Schmidt z rodziną Popowo St.
2. Gustaw Linke z rodziną Popowo St.
3. Emil Roth Popowo W.
4. Roman Nadol Lipno Nowe
5. Fryderyk Bayer z rodziną Pusztzykówieo 
fi. Wilhelm Wittke Puszczykówiee

Śmigiel, dnia 24. I. 1922 r.
Starosta.

W z. Adamczak sekr. pow.

Ogłoszenie
o wyłożeniu ksiąg poboru daniny od lokatorów. 

Na mocy od 22, część 4, i art. 15, część 2, 
Ustawy o poborze nadzwyczajnej daniny państwowej 
(Dz. U. R. P. 1922 Nr. 1, poz. 1) podaje się do 
wiadomości, że w czasie

od  2 6  lu te g o  d o  11 m arca b. r. 
będą wyłożone w ratuszu, pokój nr. 3 
celem przejrzenia przez płatników w godzinach 
urzędowych od (9 do 1 i od 3 do 5) 

księgi poboru daniny 
od osób, zajmujących w cudzych nieruchomościach, 
położonycli w miejscowościach o charakterze miejskim, 
mieszkania oraz lokale przemysłowe lub handlowe 
z tytułem najmu lub tytułem darmym.

Od obliczenia daniny wolno wnieść odwołanie 
do Wielkopolskiej izby Skarbowej za pośrednictwem 
Magistratu w czasie

od  12 d o  2 5  m arca b. r.
(art. 22, część 4, i art. 16, część 1, Ustawy o poborze
nadzwyczajnej daniny państwowej,)

Termin wpłacenia pierwszej raty (połowy) daniny 
przypada w czasie

od  5  m arca d o  1 k w ie tn ia  b. r.
druga rata winna być wpłacona w czasie

od  2  k w ie tn ia  d o  13 m aja  b. r.
(art. 22, część 4, i art.. 17, część 2, Ustawy o poborze
nadzwyczajnej daniny państwowej.)

Śmigiel, dnia 22. lutego 1022 r.
Magistrat, Maron.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA,
za którą Redakcja bierze odpowiedzialność.

Z Rady miejskiej.
Śmigiel, 24. lutego.

Drugie z rzędu posiedzenie nowej Rady miej­
skiej odbyło się w środę dnia 22 lutego br. Radni 
i członkowie magistratu jawili się w zupełnym kom­
plecie. Uchwał konkretnych żadnych prawie nie po­
wzięto pomimo, że porządek dzienny obejmował 10 
punktów, gdyż były to przeważnie uchwały posie­
dzeń magistratu przedłożone Radzie miejskiej do za­
twierdzenia en bloc.

Pisząc zatem niniejsze sprawozdanie z odbytego 
posiedzenia, będziemy się streszczać do możliwych 
granic i tylko to zaznaczymy czego wymaga od nas 
obowiązek dziennikarski. Że rola sprawozdawcy 
prasowego jest ciężka i trudna, wynika już z tego, 
że chcąc podać ważny jakiś szczegół do publicznej 
wiadomości, zmusza go w niektórych wypadkach do 
zupełnego milczenia. Mówimy ogólnie, że w Rzeczy­
pospolitej polskiej mamy wolność słowa i pisma 
i wolność zapatrywań. W rzeczywistości tak jest 
i być powinno, — tylko nie w Śmiglu.

Na całym świecie, gdzie tylko kultura stoi .wy­
soko, gdzie odbywają się posiedzenia parlamentów, 
izb deputowanych, sejmów i rad miejskich, wszędzie 
ścierają się zdania, gdzie mówcy prawicy lub lewicy 
wystawieni są czasami na ostrą krytykę tego lub 
owego pisma. U nas natomiast zagnieździł się przy­
kry i w wysokim stopniu nieznośny zwyczaj, że jeśli 
się w Orędowniku pokaże skromna, małoznacząca 
notatka, zaraz niektórzy uderzaja w dzwon alarmowy, 
zwołują wiece, żądają szumnych sprostowań lub ot­
warcie grożą, chcąc w ten sposób wolność słów i za­
patrywań zakneblować.

Środowe posiedzenie Rady miejskiej zagaił prze­
wodniczący radny Borowczyk słowami: „Szczęść
Boże !“

W punkcie pierwszym, gdzie się rozchodziło
0 zapłacenie podatku powiatowego radny Łukomski 
prosi przewodniczącego, aby zechciał p. przew. dać 
wyjaśnienie niezrozumiałych niektórych w tem 
sprawozdaniu wyrazów jak np. : odsetki fingowane, 
co to znaczy ?

Przewodniczący tłómaczy, że sam nie zna tego 
wyrażenia, gdyż to jest wyraz „obski" i prosi 
burmistrza o treściwe wyjaśnienie.

Po wyjaśnieniu burmistrza p. Marona niektórych 
słów niezrozumiałych, że podatek fingowany ma to 
samo znaczenie co fikcyjny przystąpiono do drugiego 
punktu wyboru sędziów rozjemczych.

Na sędziego rozjemczego Rada jednogłośnie 
wybrała rektora p. Antoniego Janiszewskiego, 
zaś zastępcą większością głosów p. Teodora 
Omieczyńskiego.

Następnie omawiano sprawę policji państwowej 
dla miasta oraz sprawę podatku od piwa. Wnioski 
magistratu przez Radę zostały przyjęte, to znaczy, 
że wprowadza się w ożynność miasta policję pań­
stwową, zaś podatek od piwa pozostaje dotychczasowy.

Dalej przyjęto uchwałę Magistratu w sprawie 
podatku gminnego od sprzedaży ruchomości na 4 proc. 
z tem jednak zastrzeżeniem, że jeśli powiat z po­
bieranego 1 proc. tego podatku podwyższy na 2proc. 
nateruczas podatek gminny obniżony zostanie na 3proc.

-^eccrki 6 porządku dziennego tyczący się sprawy 
opodatkowania od zabaw przyjęła rada do wiado­
mości.

Następnie uchwalono przystąpić do Biura nad­
zoru i porady technicznej gazowni i wodociągów na
1 rok.

W sprawie ulg daninowych, jakie przypadają 
na miasto wybrano komisję, składającą się z 3 człon­
ków, do której weszli pp. burmistrz Maron, oraz 
radni Matuszewski i Drótkowski.

Protokół kasowy za riiiesiąc listopad i grudzień 
przyjęła Rada do wiadomości. Punkt ostatni był 
najdrażliwszym. Były to nadesłane wnioski. Między 
tymi było wniesione pismo wojewódzkiego sądu 
administracyjnego w sprawie protestu wyborów ze 
strony społeczeństwa niemieckiego. W sprawie tej 
wybrano komisję redakcyjną w skład której weszli 
pp. Borowczyk, Kruczkowski jako radni, zaś z poza 
Rady p. Larek.

Nad dalszymi obradami zarządził p. przewodni­
czący jawność posiedzenia, wobec czego nie możemy 
podać uchwały tegoż do publicznej wiadomości.

W końcu podajemy, że między wniesionemi 
wnioskami był wniosek o wybranie nowego magi­
stratu. Po co ? Czy konieczność tego wymaga ! ? 
Jeśli tak to przypuszczamy, że magistrat wówczas 
będzie takim tęgim, jaką jest obecna Rada.

W zakończeniu naszego sprawozdania radzimy 
sekretarzowi Rady miejskiej, aby w odczytywaniu 
zbytecznych dopisków na wniesionych pismach 
opuszczał te wyrazy, które niepotrzebnie zabierają 
czasu, a jemu samemu sprawiają trudności, np.: poco 
to przy drugim czy dziesiątem słowie czytać ms czy 
nie lepiej to określić m etr kubiczny lub ,,kubik“.

W ogólnem spostrzeżeniu naszem stwierdzić 
musimy, że radny p. Łukomski, nie wiem czemu to 
przypisać, był wyjątkowo nie w swym właściwym 
humorze, bo często atakował przewodniczącego, że 
zaś tak było, dowodem upomnienie przewodniczącego, 
aby chcąc mówić zapisał się najpierw do głosu, bo 
inaczej będzie przewodniczącemu „nie przyjemno".

J. T.

Protest 
ziemian wielkopolskich.
Z powodu zawiadomienia głównego Urzędu 

Ziemskiego w Warszawie o wywłaszczeniu 3-ch 
majątków w b. Dzielnicy Pruskiej, a mianowicie 
Roszkowa (właściciel Dziembowski), Parzęczewo 
(Potworowski) i Kamlarki na Pomorzu (Kurek), 
Centralne Towarzystwo Gospodarcze w Poznaniu 
zwołało zebranie nadzwyczajne swych członków.

Na zebraniu tem mecenas Dembowski, sjmdyk 
Towarzystwa, przedstawił zasady wywłaszczania 
majątków, zazuaozając, że przedrwszystkiem w myśl

ustawy winny być wywłaszczone majątki pańatwowe 
oraz majątki, nabyte z zysków wojennych i majątki, 
zmieniając 3 zbyt często swoich właścicieli.

Ziemianie wielkopolscy zaznaczyli w r. 1918-tym 
gotowość przeznaczenia w znacznej części swych 
majątków na rzecz reformy rolnej i nie cofają tego 
swego oświadczenia.

Zaznaczyć należy, że województwo wydzierżawiło 
obecnie na szereg lat majątki swe o przestrzeni 140 
tysięcy hektarów, co jest najlepszym do^roden, iż 
uważa ono przeprowadzenie reformy rolnej w chwili 
obecnej za rzecz zbędną.

Oprócz majątków wojewódzkich znajdują się je­
szcze w b. Dzielnicy Pruskiej liczne majątki Urzę­
dów Ziemskich, nad wyraz źle gospodarowano, oraz 
majątki kolonistów niemieckich. Jest zatem wiele 
majątków, poza własnością prywatną polską, któreby 
mogły być parcelowane w ciągu nabliższyoh kilku­
nastu lat.

Wywłaszczanie zatem, zarządzone przez Główny 
Urząd Ziemski, majątków prywatnych, odbije się 
fatalnie na produkcji krajowej, wpływając na jej 
zmniejszenie.

Po wysłuchaniu przemówienia powyższego ze­
brani na wiecu ziemianie z Wielkopolski i Pomorza 
powzięli rezolucję, protestującą przeciwko postępo­
wania Głównego Urzędu Ziemskiego i zaznuezająeą 
wytyczne, na jakich opierać się winna reforma rolna 
b. Dzielnicy Pruskiej.

Wybrano następnie 5 delegatów z Wielkopolski 
i Pomorza w celu doręczenia uchwały zjazdu prezy­
dentowi ministrów.

Klęska 
socjalistów w Jaworznie.

Ostatnia niedziela, 19. b. m. przyniosła wielką 
klęskę socjalistom w Jaworznie, głównej ich twierdzy 
w Zachodnej Małopolsce. W dniu tym miała się od­
być w Jaworznie konferencja delegatów P. P. S., na 
którą przyjechał poseł Żuławski. W czasie gdy 
w domu gwareckim przewódcy socjalistów obrado­
wali, zebrało się około 2 tysięcy robetników na sali 
i przeprowadzili sensacyjne uchwały.

Dla podkreślenia doniosłości obu uchwał na 
przyszłość zaznaczyć należy, że głosowali za niemi 
nietylko robonicy zorganizowani w chrześcijańskiej 
Demokracji i N. P. R. ale także socjaliści, którzy 
w dniu tym masowo opuścili szeregi P. P. S.

Uchwały są następujące :
1. votum nieufności dla posłów socjalistycznych 

okręgu chrzanowskiego,
2. wezwanie tych posłów do złożenia mandatów, 

ponieważ zdradzili oni robotników, swych wyborców,
3. wszyscy robotnicy zagłębia węgłowego wstę­

pują jedynie do organizacji nńrodówych a to stoso­
wnie do przekonań albo do Związków Chrześcijań­
skich z siedzibą w Krakowie albo także do Zjedno­
czenia Górnośląskiego.

4. zażądano od gwarectwa w Jaworznie, by roz­
wiązało socjalistyczne Rady Robotnicze a w ich 
miejsce uznało Bezpartyjny Komitet Kopalniany. Żą­
danie to zostało podpisane przez setki robotników.

5. Dom fabryczny, zajęty przez P. P. S. oddany 
zostanie do dyspozycji związkom zawodowym bez­
partyjnym z wykluczeniem socjalistów.

6. na parceli zakupionej przez składki robotni­
ków zebrane przez P. R. S. powstanie dom przezna­
czony na cele bezpartyjnego Związku Zawodowego.

7. za święto narodowe uważają górnicy dzień 
3 maja, a w dniu 1 maja praca będzie normalna.

Wiec trwał 5 godzin a dla przedłożenia uchwał 
gwarectwu wybrano delegatów.

W sprawie walut dewizowych
W najbliższym czasie ukaże się rozporządzeni# 

Ministerstwa Skarbu, udzielające pozwolenia na nie­
które operacje dewizowe instytucjom, nie mająoym 
oharakteru banków, jak np. Syndykatowi Włókienni­
czemu Eksportowemu w Łodzi, Polskiemu Towarzy* 
stwu Handlowemu w Krakowie i t. p.

Rozporządzenie to ma na celu umożliwienie pe­
wnym instytucjom, obliczonym głównie na eksport 
bezpośredniego zaopatrywania się w zagraniczne



Środki p łatnicze i uw oln ien ia  się  w tan sposób od 
zbytnich  kosztów  opłaty pośrednictw a przy nabyw a­
niu dew iz. . .

O ile chodzi o p rzem ysł w łókienniczy łódzki, 
to rozporządzenie to um ożliw i Syndykatow i W łó- 
kienniczem u w Ł odzi skoncentrow anie w sw oim  ręku  
ca łego  zapotrzebow ania dew iz dla przem ysłu  w łó ­
k ien n iczego  i w prow adzenie pew nego system u  w ich  
rozdział, co po łoży  kres dotychczas na tem  polu  
panującem u ch aosow i i ukróci w szelką pod tym
w zględem  spekulację.

D otychczas bow iem  z pow odu braku system u  
w przydziale dew iz zapotrzebow anie n iek ied y  było  
na g ie łd zie  tak w ielk ie , że daw ało to sposobność  
w ielu  elem entom  do w ykorzystan ia  sytuacji i upra­
w iania najn iegodniejszej spekulacji. Pozatem  niektóre  
firm y finansow e pod p łaszczyk iem  zapotrzebow ania  
dla Ł odzi upraw iały  skup w alut dla celów  spekula­
cyjnych. . - A '

Teraz Syndykat, m ając w sw oim  ręku m ożność
bezpośredn iego  zaopatryw ania się  w w aluty zagra­
niczne, zapob iegn ie tym  spekulacjom  i w prow adzi 
do przydziału  dew iz dla przem . w łók ien n iczego  p e ­
w ien ład i porządek, tem  łatwiej,^ że będzie m iał 
m ożność w yzyskania dla tycli celów  dew iz, które  
uzyska z eksportu  tow arów ._____________________■

Przesilenie w przemyśle.
K om isja do badania k ryzysu  w przem yśle, w y­

słuchała  na p osied zen iu  w czoraiszem  ośw iadczeń  
przed staw icie li sfer  przem ysłow ych .

P, C horzow ski, p rzedstaw iciel Zw. P rzem ysłu  
M etal, upatruje p rzyczynę kryzysu  przedew szystk iem
w złej walucie.

P. P opow sk i, p rzed staw iciel H ut Ż elaznych  
ośw iadczył, że konsum cja żelaza spadła w P o lsce  
ponad w szelką m iarę. Zwraca uw agę na złe ob słu ­
g iw an ie przez koleje i na nadm ierną rekw izycję w ę­
gla. Pom im o zastoju p olsk ie  huty żelazne prowadza  
w ielom iljardow e inw estycje , w skutek czego  w śród  
robotników  hut bezrobocia  niem a.

P. P olkow ski, p rzed staw iciel Stow . Zaw. P rze-, 
m ysłow ców  B udow lanych, tw ierdził, że g łów ną p izy -  
czyną kryzysu  jest w strzym anie ruchu budow lanego, 
konieczną rzeczą  są w ielk ie kredyty państw ow e, 
które m ogą jed yn ie  p rzyczyn ić się  do w zm ożenia
ruchu budow lanego.

P. T ym ienieck i, przedstaw iciel Zw. polskich  Oe- 
m entow ni, oznajm ił, że w zw iązku z przyłączeniem  
G. Śląska do P o lsk i cem entow nie mają duże w idoki 
rozw oju, gd yż na Ś ląsku brak jest cem entow ni. 
W skutek w strzym ania robót rządow ych zastój 
w przem yśle  cem entow ym  jest znaczny. C em entow nie  
pracują tylko częściow o.

P. L angner, przedstaw iciel Grupy Ceram ików, 
ośw iadczył, że poniew aż P o lsk a , zw łaszcza zas w ies  
polska odbudaje się  z drzew a — ceg ie ln ie  »arazm  
stoją. D renów  obecn ie się  n ie w yrabia, gdyz reform a  
rolna pow strzym ała w szelk ie  m elioracje rolne. R ekw i­
zycja w ęgla  dobija ceg ie ln ie  do reszty . ,

P. Poznański przedstaw iciel przem ysłu  w łók n i­
stego , ośw iad czy ł, ż* nadprodukcji w łóknistej niem a. 
K ryzys w przem yśle  w łóknistym  praw ie juz m inął. 
O becnie pracuje ty le  w rzecion  co przed wojną.

P. D rzew iecki, b. P rezyd en t ni. W arszaw y o ś­
w iadczył, że gdyby naturalnem u p rzyrostow i ludno­
ści m iejskiej chciano zapew nić dach nad głow ą, to  
roboty  budow lane zapew niłyby pracę m iljonow i rąk

10bOp^y>i0 ien da ośw iadcza, że w B ielsku  bezrobot­
nych niem a. Mówca stw ierdza n iezm iern ie  w ielk ie  
trudności natury paszportow ej, pocztow ej i transpor­
tow ej, które znacznie w strzym ują naw iązanie stosu n ­
ków handlow ych ze W schodem .

Na następnein  posied zen iu  kom isja w ysłucha os 
w iadezeń p rzedstaw icieli robotn iczych  zw iązków  za­
w odow ych.   _ _ _ _ _ _ _ _

„Rząd P olsk i dotychczas nie zdem entow ał w iado­
m ości, podanej przez „L odzer f r e ie  P resse  jakoby  
p. P oznański m iał wejść w skład delegacji polskie] 
w Genui. Czy w ięc zapatryw ania jego uważać należy  
jako odzw ierciad len ia  prądów, w tej delegacji panu­
jących ?  W yjaśnienie tej kw estji byłoby bardzo po- 
żądane“.

W yjaśn ien ie to isto tn ie ry łob y  pożądane.

Spidemja tyfusu na Polesiu.
„N ow y G łos P o lesk i'1 (B rześć) p isze w artykule

p. t.: „Na alarm ":
„Epidem ja tyfusu  ogarnia w zastraszający sposob  

coraz to szersze  „kręgi w w ojew ództw ie poleskiem . 
Niem a pow iatu, gdzie epidem ja ta n ie rosłab y  z dnia  
na dzień, niem a gm iny n ie objętej tyfusem . Z aledw ie, 
dosłow nie, n ieliczn e w sie  dotąd uchroniły  się  od tej 
klęski. W p ow iecie  K ossow skim , D rohiczyńskim  
całe w sie pow alone są chorobą niem a ludzi zdro­
wych. Klęska ta p rzew yższyć m oże w szystk ie  n ie­
szczęścia  w ojny, z których P o lesie  jeszcze n ie zdą­
żyło  s ię  otrząsnąć.

Na tle tego  ponurego obrazu, rozpętuje się  
agitacja w rogich  żyw io łów  Rzplitej. Krążą w ieści, 
że szereg  ciem nych osobników  rozsiew a  pog łosk i 
jakoby Rząd polsk i u m yśln ie  nie tłum ił epidem ji 
aby w ygubić ludność. Sytuacja jest groźna. Z tą 
klęską żyw iołow ą w alczyć trzeba olbrzym ią akcją, 
ogrom nym  nakładem  sił, pracy i środków . Lęk  
zdejm uje nas, gdy  w idzim y jak m ało, jak znikom o  
mało przeciw działa  się  tej katastrofie. Pow iat B rzeski 
nie ina dotąd lekarza, w szędzie brak najniezbędniej­
szych środków  do walki z epidem ją, w szędzie bia­
dania, opuszczanie rąk w obec ogrom u ofiar. P.M inister 
C hodźko, podczas swej w izytacji zapew niał pom oc, 
obiecał natychm iast załatw ić spraw ę obsadzenia sta ­
now iska lekarza p ow iatow ego w B rześciu . D otych ­
czas jest to ty lko  ob ietnica, a ludzie mrą .

Taki stan rzeczy  pow inien  isto tn ie  zaalarm ow ać  
całe sp ołeczeń stw o i obudzić pogrążone w bezrad­
ności władze nasze, pow ołane do zw alczania groź­
nego niebezpieczeństw a, c iągn ącego  ze W schodu  
i n iszczącego  nasze Kresy W schodnie.

widujemy, sala strzelecka zapełnioną zostanie po brzegi, 
przez co' damy wyraz naszej sym patji dla naszych Panien 
pracujących.

O sz u st b u rm istrzem . W Nowem na Pomorzu aresz­
towano tamtejszego burm istrza Władysława Sobkowskiego 
pod zarzutem popełnienia szeregu nadużyć oraz pobierania 
łapówek. Jest rzeczą nadmienną, że Sobkowski był już raz 
skazany przez sady poznańskie na 9 miesięcy więzienia za 
nadużycia kartkam i cukrowemi. Po odsiedzeniu kary pod­
robił dokumenty, przeniósł się do Nowego na Pomorzu 
i zdobywszy zaufanie tamtejszej Rady Miejskiej został 
obrany burmistrzem.

W ybuch prochu . Z Krakowa donoszą: Dziś w nocy 
wybuenł proch w magazynach kamieniołomów miejskich 
w Podgórzu. Wybuch’ był tak silny, że zerwał dach, drzwi 
i okna są zmiażdżone. W sąsiednich domach wyleciały 
wszystkie szyby. W ybuch powstał wskutek nieostrożności.

Krecia robota.
Pod tym  tytu łem  „K urjer Poznański"  p isze : 

D zisiaj leży  przed nam i n ad eszły  z o p ó źn ie ­
niem egzem plarz „Lodzer Freie Presse"  w którym  
odnajdujem y d osłow n y przedruk artykułu przem y­
słow ca łódzk iego , p. M. J. P oznańsk iego  z „G łosu  
P olsk iego" , dziecka daw niejszej za n iem ieck ie p ie­
niądze drukowanej „G odziny Polski". Organ sktaj- 
nych nacjonalistów  n iem ieckich , odzw iercied lający  
zapatryw ania s łyn n ego  „D eutschtum sbundu ... z za­
dow olen iem  notuje, że p. P oznański w ejdzie w skład  
delegacji polskiej w Genui...

P. Poznański stw ierdza : #
„Grupa francuska, porozum iew ająca się  ze 

Stinńesem  przedstaw ia dla N iem ców gw arancję, że 
w pew nych warunkach będzie m ogła w yw rzeć odpo­
w iedni w pływ  na p o lityczne koła we Francji, ażeby  
te n ie  staw iały  czyn n ości Stinnesa zbytnich trudności .

A dalej p. Poznański uważa za konieczne,
„ogólne porozum ienie handlow o-polityczne, to 

znaczy  um owę gospodarczą z N iem cam i , 
i co więcej, p ow iad a:

O ile  nie dałoby się  w zasadzie dojsc do p o ­
rozum ienia  z N iem cam i przed konferencją genueńską, 
to b y lib yśm y bardzo zainteresow ani w odłożeniu  tej 
konferencji i to aż do ziea lizow an ia  tak iego  porozu ­
m ienia"... . , .

A więc albo z N iem cam i, albo w cale me^ — 
streszcza rozum ow anie autora „Kurjer Poznański

i  dodaje :   '
Redaktor

Budjencja w Watykanie.
Strojem  koniecznym , w edług regu ł etyk iety  wa­

tykańskiej, jest dla m ężczyzn, którzy uzyskali p osłu ­
chanie u Ojca św ., ubranie frakow e. W iedział o tem  
dobrze przedstaw iciel jednego z w ielkich dzienników  
paryskich — jak opow iada „E xcelsior"  — w ybraw szy  
się  do Rzym u, gdzie m iał otrzym ać p osłu ch acie  11 
Piusa X w spraw ie rozdziału  K ościoła i państw a
we Francji. . . ,  . , . , .

Gdy w szakże nadszed ł dzień posłuchania, d zien ­
nikarz sp ostrzeg ł z przerażeniem , że zapom niał 
w P aryżu  kam izelki frakowej. Z kłopotu tego  w y­
baw ił go  portjer hotelow y, wskazując dziennikarzow i 
adres sklepu, zajm ującego się  specjaln ie wynajm em  
pielgrzym om  garniturów  frakow ych.

P ob ieg ł w ięc tam nasz dziennikarz, b y ł w szakże  
tak chudy, że kam izelki, którem i jeszcze w łaściciel 
sklepu rozporządzał, okazały się  dla n iego  za duże. 
Ale trudna rada ! Nie było  czasu do stracenia. 
Zabrał z nich jedną, a pokojówka hotelow a poupi 
nała ją na nim  szpilkam i tak, że kam izelka w yglądała  
jeżeli już nie elegancko, to przynajm niej znośnie.

U brany tedy zgodnie z w ym aganiam i protokółu, 
dziennikarz stanął przed dobrotliw ym  Papieżem  
Z początku szło  w szystko  dobrze.

Po pew nym  jednak czasie dziennikarz uczuł, ze 
szp ilk i na ram ionach i plecach odpinają mu się  jedna  
po drugiej i uczu ł zrozpaczony, że obszerna kam izel­
ka opuszcza mu się  coraz bardziej ku kolanom . 
Chcąc tem u zaradzić, podtrzym yw ał ją ręka, m c to 
jednak nie pom ogło  i w net kam izelka talc
nizko, że n ieszczęśliw y  dziennikarz w ygląda! tak, 
jakby wcale jej n ie p osiadał na sob ie, S tracił w ięc  
zupełnie przytom ność i zaczął bełkotać słow a bez 
związku, w reszcie  p odn iósł w zrok b łagalny na
Papieża. ,  . .

I w ów czas dopiero sp ostrzegł, że P ius X snueje
się  do łez. _______________ _

k r o n i k a .

Telegramy.
K onfiskata  „Myśli N arodow ej" .

W arszawa, 23. 2. Z rozporządzenia Kom isarjatu  
Rządu na m. W arszaw ę, na zasadzie art. 27 D ekretu  
z dn. 7. 2. 1919 o przepisach prasow ych sk on fisk o­
w ano ca ły  nakład ostatn iego  num eru tygodnika  
„M yśl Narodową". Funkcjonarjusze policji konfiskują  
„M yśl Narodową" u sprzedaw ców  ulicznych .
R okow ania  gdańsk ie .

W arszawa 23. 2. W gm achu M iniserstw a P rze­
m ysłu  i H andlu wczoraj rozp oczęły  się  rokow ania  
polsko-gdańsk ie. P ierw sze posiedzen ie  m iało charakter  
przygotow aw czy, poniew aż p rzybyli jeszcze nie w szy s­
cy  delegaci gdańscy. Obrady rozpoczną spraw y  
graniczne i m onopoli państw ow ych. Ma być także  
poruszona, nie załatw iona do tej pory spraw a zm niej­
szenia opłat od reem igrantów  o co M inisterstw o  
Spraw Z agranicznych dopom ina się  dość dawno. Dla 
delegatów  gdańskich  rząd przygotow ał odpow iednie  
lokale w m ieście.
K onferencja P rem je ra  z  M arszałkiem ,

W arszawa, 24. 2. W czoraj w kołach politycznych  
poselsk ich  w ielk ie za in teresow an ie w yw ołała  kon­

ferencja odbyta przez M arszałka T rąm pczyńskiego  
z prem jerem  Ponikow skim . O m awiano aktualne za­
gadnienia polityczne, sytuację rządu oraz jego  s to ­
sunek do stronnictw .

Rząd wobec odroczenia term inu w yborów  do j e ­
sien i chce w ysądow ać opinję. Z całej sytuacji p o li­
tycznej odnosi się znow uż wrażenie zbliżającego s ię  
przesilenia.

Licytacja d r z e w a
(dęby na s łupy, jes iony  p o rząd k o w e  i d rzew o  

o p a ło w e  — kupki i pińki w ierzbow e)
odbędzie się

w Reńsku p. Wielichowo
w piątek 3. marca rb. od 10 godz.

Zarząd dóbr Czacz.

KAT.ENDARZTK
D ziś: Cezarego 
Ju tro  : W iktora
Wschód słońca : 7,52, zachód 6,24.
Długość dnia : 10,49. Przybyło 2,14.

T ow . P an ien  pracujących w  śm ig łu  urządza w nie­
dzielę, dnia 26 lutego br. o godz. w pot do 8 wieczorem 
w sali strzeleckiej „W ieczór amatorski", składający się 
z deklamacji, śpiewów, monologów i części te a tra ln e j: 
„Gość z księżyca" i „Niebezpieczna sklepikarka". Pierwsza 
komedyjka w 2 aktach zaś druga w jednym f . Zurkowslaej. 
Ceny miejsc rezerwowe 250 mk, I  200 mk, I I  150 mk, wstęp 
na sale 50 mk. Biletv wcześniej nabyć można u pp. Abta 
i Stachowiaka. Próba generalna dla dzieci odbędzie się
dzisiaj w piątek 24 bm. o godz. 7 wieczorem za opłatą 10
mk dla dorosłych 30 mk. Po przedstawieniu zabawa 
z tańcami. Zysk przeznacza się na cele oświatowe towarzy­
stwa. Taką treść ogłaszają powystawiane afiszyki za oknach
sklepowych. rn .

J)o powyższego godzi sie nam dodać, ze Iow. ra n i en
pracujących, które w haśle swem „Sprawie s łu ż !“ zasługuje 
na zupełne poparcie ze strony społeczeństwa polskiego, 
aby swą obecnością raczyło na tym „Wieczorze amatorskim 
zasilić kasę, gdyż wydatki poczynione są wielkie a zysk 
przeznacza na oświatę swy,ch członków. _ .

Ciche te pracownice, przy mrówczej swej pracy odzy­
wają się raz w roku do społeczeństwa, i jak z góry prze-

W tych dniach przybędę do Śm igla i okolicy

stroić i reperow. fortepiany
N. Błażejewski

z Grodziska.
Spieszne piśmienme ogłoszenia do Orędownika 

Śm igielskiego w Śmiglu.
Fachow e s tro je n ie  ceny p rzy s tęp n e .

ATELIER
dla s z t u c z n y c h  z ę b ó w  

_  z k a u c z u k u  i z  metalu  
Korony — Móstki i Plombowania

Specjalność:
W yry wanie zębów, prawie bez bólu.

Pawet Cieciński,
przy koście le  katolickim .

Codziennie
świeży Olej

do jedzenia
po jak n a jn iż sz e j  cenie

p o l e c a

Drogeria Poznańska
ST. KOTECKI 

Śm igiel — Wielichowo.

cygara
z zagranicznego tyton iu  
po znacznie zniżonych  

cenach p o le c a :

Fr. Wawrzyniak 
Ś M I G I E L


